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L O D Y .

IV.

Przychodzim y z kolei prac naszych do rozw iązania  
najtrudniejszej kw esty i o m i ł o ś c i  b l i ź n i e g o ,  bliźniego  

m ów ię , który staje przed nami bez żadnego w idocznego  
tytułu do naszej m iłości. ISie je s t on ani krew nym , ani 
przyjacielem , ani n a w et znajom im  naszym ; często jest  
n a w et tak zw anym  nieprzyjacielem , lub stoi w  sprzecz­
nych z nam i stosunkach. Jest on tylko po prostu istotą  

stw orzon ą  tak jak i m y na obraz i podobieństw o B oże, 
a ten  jedyny tytu ł w ystarcza m u do pozyskania naszej 
życzliw ości, pobłażania, pom ocy i m iłosierdzia! Zkądże 
płyną jego  praw a? Zkąd płyną nasze w zględem  n iego  

obow iązki ? Co nas zm usza do pewmój z nim  solidarności ? i 
jaka siła  sprzęga nas z nim  w  ciężkiej przez ten  św ia t p iel­

grzym ce? O to fsą  pytania, nad którem i tem  pilniej za­

stan ow ić  nam  się należy, iż zastosow an ie praw  m i ł o ­
ś c i  b l i ź n i e g o  je s t  codzienne, co ch w ilow e, a w p ływ a  
przew ażnie na losy sp o łeczeństw a, na jego  pom yśln ość  i 
rozw ój, i jest miarą jego cyw ilizacji. —  Gdybyśm y op ie­
rali to szlachetne uczucie na sam ym  pociągu naturalnym  

i tożsam ośc i rodzajow ćj, tob yśm y społeczeństw o ludzkie 
uw ażać m usieli za stado ptaków  lub grom adę zwierząt, 
pasących się mniój lub w ięcój zgodnie na jednóm  żero­
w isk u , ale n ie  połączonych żadnym  m oralnym  w ezłem , 
żadnym  w yższym  celem , żadną m yślą  w spólnej zasługi 
do przyszłego żyw ota. Stosunek  m iędzy jednym  a drugim  

człow iek iem  stałby się dow olnym , pociąg lub w stręt w y­
p ływ ałb y  ze zm ysłow ych  pop ęd ów , k tóre w yradzałyby  
się w  jednym  razie w  nam iętną i n iepoham ow aną po­
żąd liw ość , a w  drugim  w  n ieubłaganą zem stę, lub za­
zdrosną zaw iść , a co najmniój w ochydną ozięb łość  i 
obojętność, a le  nigdy n ie  ustaliłyby koniecznego dusz 
zjednoczyn.ia lub sojuszu, aniby urządziły tow arzysk ićj 

zgody i wzajem nój m iędzy ludźm i polub ow ności. P raw o  
m iłości b liźniego n ie p łynie w ięc  z natury naszój zw ie­
rzęcej, ani z pociągu tożsam ości rodzajowój, a le je s t pra­

w em  w yższóm , nałożonóm  na ducha n a sz e g o ;— jes t w a ­
runkiem  żyw ota je s te s tw  rozum nych; drogą do pokoju  
i szczęścia na ziem i, szczeblem  do nieba, odblaskiem  har­
m onii w yższego św ia ta  i zgody d u ch ów  b łogosław ion ych . 
D la tego , im w ięcój duch B o ż y  p r a w d y  i m i ł o ś c i  
przenika jak ie  sp o łeczeń stw o , im wyżćj stoi jaki naród  

na stopniu m oralności i cyw ilizacyi, tóm  jaśniejsze m a  

pojęcia  o praw ie m iłości b liźniego, i w  b liższe w p row a­
dza one zastosow an ie , a w  szczegółow ych  życia rozw ija  
stosunkach, bo w idzim y z dziejów , że m iarą postępu  na­
rodów  na drodze ośw ia ty  i duchow ego w ykształcen ia  się, 
było zaw sze rozw in ięcie  d w óch  w ielk ich  i zasadniczych  

praw , c z c i  B o g a  i s z a c u n k u  d l a  c z ł o w i e k a ,  c z y l i  
b l i ź n i e g o ,  —  będącego żyw ym  obrazem  i św iątynią  
B óstw a .

W  sp o łeczeń stw ie  atoli, tak jak w  pojedynczym  czło ­
w iek u  ciągła a n ieustanna odbyw a się w alka zw ierzę- 

cosci z duchow ością; czyli sam olubnych i nam iętnych  

sk łonności, z duchem  ofiary i p ośw ięcen ia , zem sty i n ie ­
naw iśc i, z praw em  m iłości i przebaczen ia; pychy z p o ­
k orą , k rew k ośc i z um artw ieniem ; i d la  tego  w idzim y, 
iż są chw ile , w  których nietylko pojedynczy ludzie, a le  
i ca łe narody lub znaczne onych odłam y, zaw ieszają na 

jak iś czas praw o m iłości i rząd onój nad sercam i, aby 

bezkarnie rozpasać się w  duchu n ienaw iści, lub szukać  
zadow oln ien ia  w  zem ście. —  Jest to  stan, w  którym  

zw ierz cz łow iek , bierze przew agę nad człow iek iem  ro­

zum nym  i duchow ym , albo w  którym  barbarzyństw o  

uczone czy n ie  uczone, bierze górę nad rzeczyw istą  o św ia ­
tą, czyli w ykształcen iem  serca i um ysłu. Stan taki śle- /' 
potą ducha zw ać m ożna, a skutki onój zaw sze i n ieo- V 

chybnie w  przepaść spo łeczeń stw o  w iodą.

M iłość n ie potrzebuje podniecać się bodźcem  przeciw ­
staw ionej n ienaw iści, bo sam a z tak gorącego i obfitego  

płyn ie źródła, iż onój przygrzćw ać przy p iekielnym  ogniu  
zaw iści niem a żadnej potrzeby. —  M ożna bardzo kochać  

jednych, bez rozdm uchiw ania w  sobie n iechęci ku dru­
gim , i w łaśn ie  taki stan czystój i ofiarnej m iłości, ani 

in teresem  w łasnym  ani stronniczością n ie podżeganój



błogą w sw ych skutkach rokuje ludziom  pom yślność, i 
zdolną jest doprow adzić sp o łeczeństw o do najw yższych  
szczytów  w olności, pokoju i szczęścia.

Jeżeli zaś (opierając się na najwyższćj praw dzie B o­
żej) pow iedzieliśm y: iż m iłość bliźniego, je s t praw em  po- 
w szechnćm  i obejm uje w szystkich ludzi jakiegobądź w y ­
znania, pochodzenia i rodu, i obejm uje zarów no białych, 
czarnych jak i m iedzianego lica, tak dzikie hordy jak i 
ośw iecon e ludy; tak n iem ow lęta  jak i sędziw ych star­
ców , a zarów no ubogich jak i bogatych; i jeżeli m ów ię  

w  tem  ogólnćm  praw ie n iem a żadnego w yjątku: to cóż  
dopiero pow iem y o m iłości w zględem  tych bliźnich n a­
szych, z którem i nas tażsam ość w iary, rodu i pochodze­
nia, a razem  tradycya, w spólny cel, w sp ólne ś r o d k i , . . .  
oraz kolebka i grób ł ą c z ą ? ! . . .  Cóż p ow iem y o m iłości 
w sp ółrodaków  i krajow ców , będących n ietylko naszem i 
b l i z n i e m i ,  ale i b l i ż s z e m i !  — Czyliż w ym yśli złość  
szatańska jaki pow ód, któryby w  nas tę  m iło ść  ostudzić, 
lub naturalny zw iązek osłab ić  zdołał?  N i e ! . . .  p iek ło  nie  

jest d ość silne, aby zn iw eczyło sojusz, który O patrzność  

przez u tw orzen ie społeczeństw a narodow ego nierozerw a- 
nym  spoiła  w ęzłem . N aród, czyli o w o  społeczeństw o  

jednoplem ienne, je s t  w iek ow ym  m ajoratem ?z ordynacyi 
Bożej, którego ani obciążać ani dzielić, ani n ic z n iego  
w yłączać n ie godzi się. M ajorat m usi przez w iek i stano­
w ić  jedną ca łość, siln ie , spojoną zw iązkiem  w zajem nej 

m iłości, uczuciem  solidarnych obow iązk ow  i go to w o śc ią  ] 
do chętnćj otiary i pom ocy.

W ypadki, które w  tem  p iśm ie n ie chcę bliżćj okre­
ślać, w płynęły  przew ażnie w  ostatnich czasach na rozbi- j 
cie tow arzyskiej u nas jedności. O bok tego chciano uw a- i 
żać różnicę stan ów , położenia, rodu , majątku i dostojeń- j 
stw a, za przeszkodę do niezbędnćj m iędzy ludźm ijfhar- 

m onii, a rozw ijając tę fatalną zasadę, doprow adzić na 

strój narodow y do w rzaśliw ego  i fa łszyw ego rozbrzęku. ; 
R ozm aite tony w  spo łeczeń stw ie  krajow ćm  zam iast się ! 
zlew ać w  jednym  zgodnym  akordzie, dzw oniły  z ło w ie sz ­
czą pieśń  rozterków  i n ienaw iści. —  P a t r y o t y z m ,  ów  

złoty  o w o c  i p ierw orod n e dziecko czystej, bezstronnej i 
szlachetnćj m iłości, przesądzono na bagnisty i błotny  

grunt n ien aw iści. N ie ten  też był w  ostatnich czasach  
patryotą , który kochał w szystk ich , a le ten co n ien a w i­
dził w ie lu , i ognistą rózgą stronniczości sm agając na pra­
w o i lew o , pryskał na drugich jadem  podejrzenia lub 
urojonych d om ysłów . —  „N ie kocham  c i ę ! (w o ła ł jeden) 

boś ty  p an .“ „N ie łączę się z tobą (krzyczał drugi) boś 
m ieszczanin!" „W yłączam  cię z jedności narodow ćj (mru­
czał trzeci) boś szlachcic!"  „Nic n ie  m am  z tobą w sp ó l­
n ego  (pom aw iał czw arty) boś ch łop !“ „T y n ie kochasz 
kraju (tw ierdził piąty) boś bogaty!11 „Ty nie dajesz rę­
kojm i p ośw ięcen ia  dla kraju (od ezw ał się szósty) b oś

ubogi!" „N ie ufam  ci, bo nie czw ałujesz drogam i p o ­
stępu (rzekł siódmy)." „R ozszalałeś się na bezdrożach  

utopii (odpow iedział ósmy)." „A w i ę c  n i e m a  z g o d y ! !  
(zaw ołali w szyscy!!) Tak, n i e m a  z g o d y ! "  odpow iedziało  
echo z bezdna, i rozśm iał się szatan w idząc rozbitą m i­
łość n arod ow ą, i w alkę stronnictw  przy niedogryzionćj 

kości brudnego m ateryalizm u zazdrosnego sam olubstw a, 
i pychy indyw idualnej. —  Oh B oże nasz! czy ty tak  

nam  kazałeś pojm ow ać m iło ść  b l i ź n i e g o ? . . .  i czyli na  
to zw iąza łeś nas w  sp ołeczeństw o, łaską w iary tw ojej 
obdarzone, na jednej w zrosłe  z i e m i , . . . -jednym n atch n io ­
ne d u c h e m , . . .  jednym  m ów iące j ę z y k i e m, . . .  też  sam e  
m ającem  cele , i znoszącćm  w spólne trudy i cierpien ia , 
a grzebiące się w  jednym  grobie, abyśm y po w ielu  la­
tach  jedności, zgody i w zajem nego dla sieb ie szacunku, 
przyszli do brutalnćj m iędzy sobą zaw iści, i odrzucając 

sobie w zajem nie kam ień obrazy, zużyw ali siły  naszego  
ducha na bezow ocnej w alce stronnnictw , szarpiącśj o sta ­
tn ie  już ogn iw a  spójności n a r o d o w e j? . . .  Czyliż po to  

o św ie c iłe ś  nas praw dą T w oją i podniosłeś p lem ie nasze  
nad inne plem iona, abyśm y znow u  dziczkam i zarósłszy, 
pow racali do stanu p ierw otn ego  barbarzyństw a? N ie !  
co ś mi się zdaje, iż to tylko ch w ilow e rozdrażnienie i 
w p ły w  kanikuły w ięku, ale to n ie jest jeszcze dzięki 
B ogu, stanow czy rozkład sp o łeczeń stw a. M y się dopiero  

na siebie dąsam y, ale n ie  w yrzekliśm y się w zajem nej 
m iłości,gani zerw ali św iętych  zw iązków  łączących nasze 

jedn olite  sp ołeczeń stw o . —  M y się pogodzim y, bo nas tylko  
obce plotki pow aśn iły , a  ztąd gn iew  nasz jest p ow ierz­
chow nym , a żal ch w ilow ym  i n ieuzasadnionym . —  M y 
się w zniesiem y duchem  czystym  i bezstronnym , nad te  
m ałości i drobiazgi, k tóre zła tylko w iara podnosi do  
znaczenia przeszkód n iezłom nych, a które w  istocie są 

w alką o w iatr. Jeżeli bow iem , m ajątek, urodzenie, d o ­

stojeństw o, a z drugiej strony ubóstw o i n iższość s ta n o ­

w iska tow arzyskiego, m iałyby być przeszkodam i do s tw o ­
rzenia jed n ości i rozkrzew ionia w zajem nej m iędzy ludźm  

m iłości, to nie zadługo taką sam ą przeszkodą byłby 
w zrost, oty łość, albo w dzięki tw arzy i barw a w ło só w , 
a tćm  też w ięcej rozum, zasługa, odw aga, siła, talent, lub 
dow cip; a przecież tych różnic m iędzy ludźm i n ie  u n i­
kniem y i żadne praw o o rów ności znieśćby ich n ie po­
trafiło. —  N ie godzi się w ięc  pow ątp iew ać, aby zdrow y  

rozum  narodu i duch zachow aw czy sp o łeczeństw a n ie  
przem ógł ow ćj kruchćj zapory, jaką staw iają pow szech ­
nćj zgodzie i m iłości m ałe tow arzysk ie rozdrażn ienia  
niechęci. O w szem  należy m ieć nadzieję, iż się te  w szyst­
kie a rozm aite i dodziś dnia rozpryśn ięte żyw io ły  stop ią  

w  jednolitą całość, tak jak różnobarw ne kolory tęczy , 
stapiają się w  b iałym  i jasnym  prom ieniu św ia tła . —  

Bez tćj jedności opartej na m iłości bliźniego i na w za -
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jem nćj p o lu bow ności, żadna sw oboda sp o łeczeństw a i 
tóm  też .m n ić j w o ln o ść  rozw inąćby się n ie m ogły, a lbo­
w iem  jak w o ln o ść  przy m iłości i zgodzie służy do roz­
w oju  szczęścia i ogólnćj pom yślności, tak przy rozter­
kach tow arzyskich, posłużyłaby do w ięk szego  roztroju, 
rozdziału, a m oże i do braterskiej w alk i. —  Jeżeli w ięc  

chcem y sobie zasłużyć na sw obody i przyzw oitą w olność, 
to najprzód w skrześm y pom iędzy sobą zakrzepłą m iłość. 
Stopm y lody, które dzielą i rozgradzają rozm aite odłam y  
sp ołeczeństw a; uciszm y nam iętności, k tóre tylko burzą 
m ętam i, a le  n ie  cedzą ożyw czej dla spo łeczeń stw a  w ody. 
W eźm y sobie za pew nik , iż każdy który rozdziela je ­
d n ość  sp o łeczeń stw a , źle się  przysługuje krajow i i słu ­
chanym  być n ie  pow in ien . Przygotujm y dla m iłości sze­
rok ie łożysk o , aby popłynęła użyźniającą rzeką, w  śród  
biednćj ziem i naszej, spieką tylu nieszczęść i przygód  

w ysch łej i w ychudzonej. N iechaj każdy czerpie ochłody  
ze źródeł tej szlachetnej i ogólnćj m iłości, i n iechaj ani 
bogaty ani ubogi, ani silny ani słaby, onćj na próżno  
nie łaknie. —  Bądźm y p ew ni, iż tylko w  m iłości jest  
siła, w  m iłości jest p łodność, w  m iłośc i jest życie, kiedy  
w  rozterkach tow arzyskich  jest zaród śm ierci, rozkładu  

i następnćj zgnilizny.
(D . c. n.) W . W.

O d b ieram y  od T o w a rzy stw a  R o ln iczego  G a licy jsk ieg o  
w e L w o w ie  o g ło szen ie  w ystaw , które sp ie szy m y  podać  

do w iadom ości publicznój.

L. 1013.

Ogłoszenie.

N a  m ocy  u p ow ażn ien ia  w y so k ieg o  c. k. P rezy d y u m  
krajow ego  z dnia 2 2  grudnia  1852  r. 1. 1 1 ,9 2 5 , T o w a ­
rzystw o  gosp od arsk ie  ga licy jsk ie , odpraw i w lec ie  roku  
1 8 61 , w  term inach p óźn ićj bliżój ozn aczyć  s ię  m ają­
cych  d w ie  w y sta w y  ro ln icze: jed n ę  w P rzem yślu , a 
drugą w T arnopolu .

C złon k am i k om isy i d la  w ystaw y  przem yślk iej w yb ra­
n i z o sta li:  W W . Z ygm u nt K o z ło w s k i, Jan N ep . J a -  
runtow ski i N arcyz P u c h a lsk i; a d la  w ystaw y T arno- 
p olsk ió j: J W W . K azim ierz H r . W o d z ic k i, W ło d z i­
m ierz Hr. B aw orow ski i W ny K azim ierz G rocholsk i.

P rzedm iotam i tych  w ystaw  m ogą b yć ce lu jące  z w ie ­
rzę ta  d om ow e; jak o  to : b y d ło  rogate, kon ie, ow ce, n ie ­
rogacizna  i drób, n iem n iój n arzęd z ia  i m a szy n y  ro ln i­
cze , w yrob y  p rzem ysłu  gosp od arsk iego  i w sze lk ie  z ie ­
m io p ło d y , ja k o  to : zb oża  w ziarn ie i nasiona roślin  
ok op ow ych , p a stew n y ch  i leśn ych .

K o m ite t w zy w a  zatem  u przejm ie, w szystk ich  o b yw a­
te li z iem sk ich , fabrykantów  n arzęd zi, m aszyn  i w szy st­
kich p o sia d a czy  p o w y ższy ch  przedm iotów , a żeb y  tako-

w e n a  p om ien ion e w y sta w y  sp row ad zić  raczy li, a w tym  
razie  zaw czasu  w p rost do o zn aczon ych  k om isy i sw oje  

! o św iad czen ia  p r z e s ła l i: ja k ie  p rzed m io ty  i w  jak ió j ilo ­
ści ok ażą , a żeb y  te kom isye m ia ły  cza s , p oczyn ić  sto ­
sow ne przygotow an ia  do w y g o d n eg o  i n a leży teg o  ich  
pom ieszczen ia .

E x p o n en c i celu jących  p rzed m iotów  w sw oim  za w o ­
d z ie , w y szczeg ó ln ien i będą , b ąd ź  n agrod ą  h on orow ą , 
to je s t  m edalem  T ow arzystw a , b ąd ź p ien iężn ą , lub  też  
ch lubn ćm  w spom nien iem  w  p ism ach  p u b liczn y ch .

N areszcie  obie te w ystaw y  będą p o łą czo n e  z w y lo ­
sow an iem  p rzedm iotów , przez  sęd z ió w  w y sta w y  za  n aj- 

! c e ln ie jsz e  u zn an ych  i na  ten ce l do n ab ycia  p rzezn a ­
czon ych .

S p od ziew ać  się  n a leży , ż e  ob yw ate le  z iem scy  g o r li­
w ym  u d z ia łem  sw oim  w tych  w ystaw ach , zech cą  w e ­
sprzeć  u s iło w a n ia  T o w arzystw a  gosp o d a rsk ieg o  o k o ło  
p od n iesien ia  roln ictw a k rajow ego.

Z K om itetu  c. k. T ow arz. gosp od . g a l. w e L w o w ie  
dnia 7 gru d n ia  1860 .

W ic e -P r e z e s , K rzem iński.
Sekretarz, P rzyłęck i.

Organy w  Kościele Bożego C ia ła .

j  K raków  nasz n ie  będąc n ig d y  m iastem  fab ryczn óm , 
j n ie  b y ł też  s ły n n y m  z udosk on a lon ych  w yrob ów , i po- 
I d ziś d z ień  m im o zn aczn ego  p ostęp u  w rzem ieśln ic tw ie  
| i r ęk o d zie ła ch , je s z c z e  sob ie  na s ła w ę  dobrój fa b ry k a -  

| cy i n ie  za słu ży ł; d la  tego  w ielu  do ob cych  sto lic  po  
go tow y  tow ar u d aw ać się  w o l i . . . .  W  takim  stan ie  r z e ­
czy , w d w ójnasób  p ocieszen i je s te śm y , g d y  się  w n a- 
szóm  m ieśc ie  p ojaw i ja k i od zn aczający  ta le n t , a lbo  

j p od n ies ie  s ły n n y  z u doskonalen ia  w arstat. —  I  ja k o ż  
tćj pociech y  dozn ajem y, zw ied za jąc  pracow nią p . Ig n a -  

I cego  W o jc iech o w sk ieg o  orgarm istrza, k tóry  sz tu k ę  sw o -  
| ją  do stopnia  w y ższeg o  ud osk on a len ia  i p o stęp u  dop ro- 
i w a d z ił, tak, iż  nam  tego  zd o ln ego  w  swój sz tu ce  m istrza  
j  każd a  sto lica  pozazd rościć  m oże. — S ły s z e liśm y  ju ż  
j  kilka organów  je g o  roboty , i zn a leź liśm y  w  ich  ton ie  

oddaną p ew ną rzew n ość  i m elodyą  z d u ch em  m o d li­
tw y  katolick iej zgod n ą . L e c z  w  istocie  p r z e sz e d ł o c z e ­
k iw an ie  zn aw ców , w p rzerob ieniu  organ u  w k oście le  
B o żego  C ia ła  w  K rak ow ie  na K azim ierzu , dla i tego  za  
tę staranną pracę, którą n a sze  m iasto  w zb ogacił, n a leży  
m u się  p u b liczn a  pochw ała. —  Z chęcią  w ięc u m ie s z ­
czam y  poniżój n ad esłan y  nam  artyku ł, k tóry  o tym  
organie i je g o  za letach  b liż sze  daje s z c z e g ó ły , a z a ­
chęci zap ew n e n ie jed n ego  z k s ięży  p ro b o szczó w  do  
p ow ierzen ia  ob sta lu n k ów  tego rodzaju  panu W ojcie­
chow skiem u.
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HM adesłane.

Z prawdziwą, pociech ą  d ow iadujem y s i ę ,  że  W . Ks. 
S ło tw iń sk i zo sta w szy  p rze łożon ym  Z grom ad zen ia  K się ­
ż y  K anoników  R egu larn ych  na K azim ierzu , zajm uje  
się gorliw ie  restauracyą tak k lasztoru, jak o  też jed n ego  
z n ajw sp an ia lszych  k ościołów  w P olsce, (k ościo ła  B o­
żego  C ia ła .) N ie m ów iąc ju ż  o in n ych  reparacyach  
w  Ś w iątyn i tój dokonanych, m ów ić  tu g łó w n ie  ch cem y  
o starożytnym  bo 207  la t m ającym  (n iezn an ego  m istrza) 
organie. T en  szan ow n y  kap łan  u w ażając , że  b e lk i na 
których sp o czy w a  c a ły  ogrom  organow ego ciężaru  na­
ch y liły  s ię , a w obaw ie runięcia  ca łeg o  organu, p osta ­
n ow ił tak ow y p rzen ieść  z presbyterium  do g łów n ój n a ­
w y  to je s t  w  w łaściw e m u m iejsce .

Z ap rosiw szy  przeto p. Ign acego  W ojciechow sk iego  
orgarm istrza, jak o  znanego  ju ż  z w ie lu  tego  rodzaju  
dokonanych  prac tak u nas ja k  i zagran icą , p o w ierzy ł 
m u p rzen iesien ie , oraz zu p e łn e  (stósow n ie do n ow ego  
choru) przerob ienie rzeczo n eg o  organu . P ra ca  ta z o ­
sta ła  w term inie w yk onaną a próba o d b y ła  s ię  przy  
licznóm  zgrom ad zen iu  am atorów  i zn aw ców  m u z y c z ­
n ych , dnia 18 p aźd ziern ik a  b. r.

P rócz popraw ien ia  i przerob ienia  n iek tórych  s iłą  
czasu  zu ży ty ch  g ło s ó w , dorobiono n ow ych  8 ja k o to :  
w P e d a l e  subbas i y io lonb as, w M a n u a l e  cz tery , 
F l e t  a m a b i l  stop 8 ,  g ło s  w ierzb o w y  stop  8 , K w int 
A m or stop 8, flet m n iejszy  stop 4 , w p o ż y t y  w i e  2, 
p ry n cy p a ł stop 8 . T u d z ie ż  je d e n  m iech  w łasn ego  w y ­
n a lazku , w m iejsce  sied m iu  daw niój m iech ów  p rzy  tym  
organ ie n iezb ęd n ych .

A m atorow ie i artyści u n osili s ię  nad m elod yą  i har­
m onią, jak  niem niój nad jęd rn ośc ią  i  czysto ścią  w szy st­
k ich  ton ów  tego  organ u , w  k oń cu  nad ch arak terystycz­
ną  d elik a tn ością  szczeg ó ło w y ch  g ło só w . M ianow icie  

g ło s  w ierzb ow y w  p o łą czen iu  z in n em i, ja k o  to z fle ­
tem  am ab il; lub  innem i fletam i, zad ow o ln ił w szystk ich  
tak, iż  n ic  n ie  p ozosta ło  do ży czen ia . —  O rgan ten  
w ed łu g  zd an ia  zn aw ców  rów na się  katedralnem u, a 
p rzew y ższa  w szy stk ie  inne organ y  w  K rakow ie.

X . B . Sw. p . a.

Z  pod Zatora.
Z ain teresow ała  nas re łacya  o bardzo p om yśln ym  

zb iorze ziem n iak ów  w O lszan icy , którą u d z ie lił nam  
p. T . w  N u m erze 49  O gn isk a . K orespondent, przeko­
n yw a nas, o b ogactw ie p lon u  n ieb iań sk ich  kartofli, 
p rzytaczając  rezu lta t ja k i o s ią g n ą ł tego roku  na w ła- 
snóm  polu, a tą sw oją  relacyą  p r z y s łu ż y ł się dobrze  
gosp odarzom . K ied y  bow iem  b ieżą cy  rok o sła b ił na  
now o zaufan ie w kartofle, dając dow ód aż nadto o c z y ­
w isty , że  epoka zarazy  z iem niaków  jeszcze  n ie  m in ęła ,

które to przekonanie m o g ło b y  zn iew olić  do za n iech a n ia  
u praw y tego z iem iop łod u ; takie zap ew n ien ie  p u b liczn ie  
dane, że  z iem niak i P. G rab ińsk iego  w y trzy m a ły  te g o ­
roczną p ró b ę , i że  na ich  p lon lic zy ć  m ożna w n ie -  
przyjaźnóm  naw et roku . dodaje gosp odarzom  otu ch y , 
i sk łon i ich zap ew n ie do starania się  o gatu nek  p o leco n y  
tak głośnóm  św iadecl wem .

D o tój w ięc rełacyi n iem ia łb ym  zap ew n e n ic  d od ać , 
ani n ic  u jąć jej n iem ogę; pragnę ty lko , przy  tój spo  
sobności zw rócić  u w agę gosp od arzy  na ten (zd an iem  
m ojóm ) nie obojętn y  sz c z e g ó ł, na tę w ła śc iw o ść  jaką  
m a kartofel, tak ła tw eg o  rozradzania  się w m n og ie  g a ­
tunki i odm ienne n iety lk o  kształtem , barwą a le  i n a ­
turą sk ła d o w y ch  sw ych  częśc i. W iem  o setnych  o d c ie ­
n iach  róż pelargonii, o m nogich  rodzajach  g ru szek , 
ja b łe k  i t. d ,, n ie  w iem  jed n a k  (prócz kartofli) aża li 
który z iem n y  produkt u leg a  tak d a lece w p ły w o w i k li­
m atu i z iem i, i p rzeobraża  s ię  tak ła tw o  pod d z ia ła ­
n iem  zew n ętrzn ych  w p ły w ó w ; zm ien ia  n aw et sk ład ow e  
sw oje  części, od  k tórych  za leż y  teg ó ż  ro ś lin ie n ie , b o ­
gactw o p lonu , i w ięk sza  lu b  m niejsza  organ iczn a  s iła  d o  
oparcia  się  zgn iliźn ie . T y ch  odm ian , tych  gatu n k ów  
kartofli, w n aszym  kraju, znam y nader w iele. M ożnaby  
p o w ied z ieć , że  każd y obw ód m a sw ój ga tu n ek , każda  
okolica  sw oje  ziem n iak i m iejscow e. P ew ien  gosp od arz  
tarnow sk iego  obw odu  (relata  refero) staraniem  sw oim  
do tego stopn ia  ro zm n oży ł ga tu n k i z iem n iak ów , że  ta  
m nogość rodzajów  i odm ian  d o sz ła  u n iego  do b a jecz-  
nój n aw et cyfry . C o się  ty czó  okolicy , w  którój m iesz ­
kam , w  p rzeciągu  ostatn ich  lat d z ies ięc iu , p ozn a liśm y  
k ilk anaście  rodzajów  kartofli i tak ow eśm y różn em i cza­
sy  chodow ali. O d z n a c z y ły  się w ięk szy m  albo m n iej­
szym  p lo n em , w cześn iejszóm  dojrzew an iem  lub  p óźn iej- 
szóm , jed n e  o k a za ły  s ię  w ięcój w ytrw ałe  d ru g ie  mniój 
p ew n e, —  nie w szystk ie  jednak  b y ły  rów nie dobre do 
gorzeln i. — D o roku 18 4 5 g o  n ie  d ostrzeg liśm y, a ż e b y  

który gatunek  sła b szy m  b y ł i łatw iój p o d leg a ł z e p s u ­
ciu  się  w polu. Ł a n y  rozgajon ych  ziem n iak ów  sta ły  
w całój i pełnćj w egetacy i do p o łow y  p aźd ziern ik a , a 
św ieżym  sw ym  liściem  d aw a ły  n aw et zapas jesiennój p a ­
s z y  do podoju  d la krów. P ó jd ę  k oleją  chrolonogiczną: 
S ad ziliśm y  nasam przód  ziem niak i zw an e k r ó l a k a m i ,  

b ia łe , ok rąg łe  i na w ięk szych  obszarach  i w  za g ró d ­
kach ch łop sk ich , ogó ln ie  i w y łą czn ie  zasad zan o  j e  i 
chodow ano.

Okrom z w yczajnój up raw y z ie m i, jedn orazow ego  
o k op an ia ,—  nie w ym aga ły  one innej pom ocy; w y p ła ca ły  
się  dziesią tóm  ziarnem ; k on serw ow ały  się bardzo d o ­
brze w kopcach; d łu g ie  szereg i takich  z iem n iaczan ych  
kurchanów  sta ły  w czystóm  polu , n iek ied y  do m iesiąca  
k w ietn ia  naw et do maja.

B y ł drugi rodzaj p od łu gow atych  czerw on ych  z iem ­
niaków  na pański stó ł. —  S a d zo n o  także w  ogrod zie
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drobne, r ó ż k a m i  zwane, i znow u inne używ ane do 
sałaty. Zdfije się, że dużo wcześniój znane były za 
granicą inne także gatunki; do nas w szelako tę od­
m ianę rodzajów sprow adził rok pierw szy pojawionój 
zarazy.

Zaczęto sprowadzać ziem niaki, o których puszczony  
chodził rozgłos, że są w ytrwalsze, i nie podlegają zepsu­
ciu  się w polu. Sprowadzaliśm y je  ze Szląska Pruskie­
go i z W ęgier, ale od tój pory gd y  cena kartofli pod­
niosła się do niezwyczajnej ceny, w wielu m niejszych  
gospodarstwach, przez staranniejszą uprawę wyprowa­
dzono produkt, który jeżeli p ozyskał sławę swojój do­
broci, m iał i te zaletę, że się lepiej opierał zgniliźnie 
w polu, a etawał się pokupnym  i jako używ any na 
rozsadę, rozchodził się po okolicy, rozszerzył się po 
kraju a rów nież producenta zbogacał. — W M u c h a r z u  
ks. Górkiewicz od lat wielu uprawia pewien rodzaj 
czerwonych, dużych  nader plennych ziem niaków, które 
pod nazwą m u c h  a r s  k i e  rozpow szechniły się w ob­
wodzie.

W R a d o c z y  znowu pod W adowicam i pan Górski 
produkował inny znowu rod zaj; podobnież czyn ił pan 
G rabiański w K ossaniu i w ielu innych.

M ieliśmy zatem, (że choć niektóre rodzaje w ym ienię) 
w i e l k i e  c z e r w o n e ,  k o b y ł a m i  zwane, l e z u c h y ,  
ś i w e  d o ł k i ,  c z a r n e ,  w c z e ś n e , k a r w o d z k i e 6 i o -  
t y g o d n i o w e ,  po kolei p rzyszły : m u c h a r s k i e ,  ra-  
d o c k i e ,  w ę g i e r s k i e  i n i e b i a ń s k i e ,  dzisiaj prze­
waża u nas gatunek ziem niaków cebulkowatych, n azy­
wam y je  drezdeńskiemu.

Sprow adził je  komitet Tow arzystw a rolniczego krak. 
ze Saksonii, za staraniem p. Lange. Gatunek ten zwany  
d r e z d e ń s k i ,  chociaż w niektórych m iejscach w ydał 
5te ziarno plonu, stanowi to jednak w yjątek; ogólnie  
w ziąw szy zaw iód ł nas tego roku kompletnie.

Gdy jednak sły szę  w M ucharzu, zbiór ziem niaków  
wyłącznego gatunku, który tam choduje się od wielu  
lat w ypadł pom yślnie, —  również jak i n i e b i a ń ­
s k i c h  ziem niaków produkt wyprowadzony długoletnią  
tychże w yłącznie kulturą, i w tym  roku odpow iedział 
życzeniu i w naszych stronach i dalszych (jakto wiem y  
z relacyi p. T .) Z doświadczenia więc zrobionego w tym  
roku m ożnaby m ieć te sk azów kę, że przez staranną i 
wytrwałą uprawę jednego w yłącznie rodzaju kartofli —  
w d łuższym  peryodzie czasu i przez takie (że tak 
powiem ) skonsolidowanie pewnego gatunku, m ożna na­
dać temuż (jak dowodzą przytoczone przykłady) przy­
m ioty inne, utworzyć szlachetniejszą rasę, a wyprowa­
dzić u siebie produkt aklim atyzujący się lepiój z na- 
szóm powietrzem , nawet w latach niesprzyjających kul­
turze ziem niaków.

Z drugiej strony podsuwa się nam pytanie, które 
pozostaw iem y m oże późniejszem u czasowi, które m oże

bliższe rozpoznanie się z naturą odm ian rodzajow ych  
kartofli g łębsze badanie do finalnego rozstrzygnięcia  
przybliży; to zaś pytanie nie jest obojętne dla gosp o­
darza; ażali właśnie to rozgatunkowanie s ię  kartofli 
w taką liczbę odmian, nie jest syptom atem  ich d ege- 
neracyi? . . .  czy w reszcie w tćj łatwości jaką  ma kartofel, 
do przeobrażenia się w odm ienne gatunki, nie le ż y  
właśnie zaród tój zarazy, którój tak łatw o teraz pod­
lega ? . . .  z czego wnioskować by nam w ypadło, iż nie za ­
pobiegam y klęsce zm ieniając tak często naszą rozsadę. 
Pójść nam raczój w ypada za przykładem  ks. G órk ie-  
wicza, p. Grabiańskiego i innych, a próbować tój reha- 
bilitacyi kartofli na drodze jaką oni nam wskazali, —  to 
jest, przez ciągłą jednego w yłącznie gatunku uprawę, i 
zaprowadzić u siebie system at, którego uchwycili się 
wym ienieni gospodarze, a który wielokrotnie ich do­
św iadczenie u w ień czy ł pom yślnym  rezultatem.

M niemam, że do przeprowadzenia w praktyce tego  
system atu na większą nawet skalę trudności żadnej n ie­
ma. — Potrzebna d eeyzya przy wyborze gatunku, ści­
słe i baczne przestrzeganie, (i że tak powiem ) polieya  
gospodarcza pilnująca ażeby w calem  terrytoryum go­
spodarstwa, oprócz gatunku przyjętego do rozsady, nie 
znajdował się  żaden inny. Może i w ieśniacze pola  
powinny być obsadzone tym  jednym  obranym  g a ­
tunkiem ; a to dla zapobieżenia tem u, by kwiatowy p ył 
odm iennego gatunku, nie m ógł zan ieczyścić naszego  
(że tak powiem ) follbluta.

Z uw agi, że ziem niaki stanowią jeden  z elem entów  
życia, rozwoju i zam ożności gospodarczej, w latach  
błogosław ionych urodzaju, podniosły kraj do w ysokiego  
stopnia zam ożności i s iły  —  dzisiaj zaś zubożałych, 
chociaż nie zrobią bogatym i, podtrzymać jednak mogą 
upadających. —  Zamknięte gorzelnie otworzą się, o ży ­
wią i Zasilą nasze gospodarstwa, i z tój uwagi zdało  
mi się stosownóm udzielić moją m yśl towarzyszom  
doli i niedoli rolniczój, którzy mi raczą w ybaczyć je -  

j żeli m yśl moja okaże się tylko m arzeniem  czu w a ­
jącego. A. G.

Podleszany 6 grudnia 1860.

S zan ow n y  redaktorze!

A by ci n ie  zajm ow ać czasu  m ojćm  p ism em , ośw iad ­
czam  w  k rótk ości, że ca łą  tw ą  d ążn ość i usilne zab ie­
g i ,  w doprow adzeniu  n a leży tego  ruchu h an d low ego  
w  p row incyi naszćj p och w alam y i szczerze  do nićj n a ­
leżeć  p ragn iem y; a le  dzisiaj trudno korzystać z tw ego  
pośrednictw a, skoro n ie  m am y ulatw ionćj k om unikacyi 
w  d ow iezien iu  naszych  produktów ; i to ca ła  n asza  oko- 

] lica  je s t  w  tćm  p o ło żen iu , zacząw szy  od W isły  aż do  
T arn ow a lub do C zarnćj, gd zie  kolćj że lazn a  je s t  zb li­
żoną. —  Przeto przy tak  n ieprzebytych  drogach i utru
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dnionej bardzo częstej przepraw ie na W isłoee, w ejść  
z dom em  k om isow ym  w stosun k i przyszłob y  nam z tru­
dnością.— J est projekt przez rząd zrob iony, ażeby  z B a ­
ranow a do D ęb icy  gośc in iec  był prow adzonym , lecz  te ­
go  n ie przyjęliśm y, z p o w od u , że  tak  m ała  część  o k o ­
licy  (z tam tej strony ty lk o ) k orzysta łab y  z tego, a m y  
z tćj strony W isłok i bez m o stu , n ie  dozn a lib yśm y ża­
dnego  u lżen ia .—  L ecz zrobiliśm y przedstaw ien ie  do W y­
so k ieg o  rząd u , ażeb y  z B aranow a na M ielec do Czar- 
nćj lub T arnow a a w ła śc iw ie  do L isiej Góry trakt zro­
biono, a  na W isłoee  m ost p ostaw iono.— W  tych dniach  
w idziałem  s ię  z inżyn ierem  drogow ym , k tóry mi ośw iad ­
c z y ł, że  n asze  p rzedstaw ien ie  rząd za tw ierd ził, lecz  
u skuteczn ien ia  teg o  planu ja już s ię  pew n o n ie  doczekam . 
B roszurkę w y sz łą  pod n a zw ą : „K raków  jak o  g łów n e  
targow isk o  zb ożow e i punkt h an d low o-p rzem ysłow yu 
czyta łem ; i podzielam  zupełn ie tw ój projekt szanow ny  
redaktorze, a w ięc  z całćm  natężen iem  s i ł ,  n ie  ża łu jąc  
k ie szen i, rozpocząć n a leży  d zie ło  rokujące calćj naszćj 
p row incyi w  p rzyszłości n iezaw od n ą  pom yślność,

Jak o  pop ierający  tak że  projekt W ystaw y  pow szechnej 
w K rakow ie, za łączam  d ek laracyą.

M. Toczyski.

O dzikim Ryżu.

W  Stanach  Z jed n oczon ych , zw rócon o p rzed  n ied a ­
w nym  czasem  szczególną, u w agę , na dzik o  rosn ący  ry ż  
w  północnój A m ery ce  i za jęto  się  je g o  upraw ą, sp o ­
d ziew ając  się pod  p ew n ym  w zględ em  n iem ałych  k o ­
rzyści, jak iem i taż roślina p r z y s łu ż y ć  się  m oże p o sia ­
d aczom  ziem skim .

Ż e zaś k lim at północnój A m eryki pod  w zg lęd em  w e- 
g eta cy i b ardzo  m ałą  p rzed staw ia  różn icę  z n a szy m , 
n ie  od r z e c z y  b ęd zie , b liżój nam  się  zap ozn ać, z z a le ­
tam i roślin y  i  w arunkam i jak im  w zrost jój i upraw a  

p od lega .
D z ik i ry ż  inaczój w odn ym  ow sisk iem  zw an y , n a leży  

do rodzaju  traw  i w yrasta od 3 do 12 stóp w ysok o­
śc i; —  źd źb ło  k ii w ierzch o łk ow i rozstrzela  się, p ira ­
m idaln ie  w yrastającem i ga łęz ia m i, na k tórych  w y w ią ­
zu ją  się k w iaty  d w u p łc io w e , zap ład n ia jące  się  w cza ­
s ie  kw itn ien ia  p y łk iem  za  lad a  w ietrzyk iem  rozd m u ­
ch iw an ym . —  K ło sy  p ozostaw ion e  do zu p e łn eg o  d oj­
rzen ia , w yd ają  ziarno, podobne do n aszego  z w y k łe g o  
o w sa , ty lk o  cokolw iek  w ięk sze  i z ie lonkow ato  zab ar­
w ione. W  p o ży w n o śc i, n ie  u stęp u ją  on e zw ycza jn em u  
sk lep ow em u  ry żo w i p rzew yższa jąc  go  o w ie le  w  sm aku .

P o ż y te k  zresztą  jak i z tój roślin y  odn osić  m ożem y  
jest dw ojak i: zo staw ion a  bow iem  na ziarno w ydaje n a ­
der p o ży w n y  ow o c  d la  lu d z i i zw ierzą t dom ow ych , 
k ied y  sk oszon a na  z ie lon o  daje nam  w yborną i obfitą 
karm ę, szczegó ln ió j przez  krow y ulubioną.

N ajw ażn iejszem  jed n ak  i najbardziej zasłu gu jącóm  
na u w agę je s t  to, że  roślina ta rośn ie  w  m oczarach , 
z k tórych  dotąd w P o lsce  żad n ych  n ie o d n osiliśm y  p o ­
ży tk ó w , i że upraw a takow ój, ani jest m ozolną, ani też  
k oszto w n ą , udaje się  bow iem  naw et i w m iejscach  9 
stóp  pod  w odą stojących , i n ie potrzebuje ty lk o  jed n o ­
razow ego  siew u  sposobem  zw y k ły m , rozrzucając ziarno  
po w o d z ie  ja k b y  po zagonach . W  n astęp n ych  zaś la ­
tach w  sk u tek  wątłój o sa d y  ziarn a , p rzy  sp rzęcie  ty le  
rok roczn ie  nasien ia  sp ada, ż e  takow e za  siew  ob sta je .

N ajlep iój jed n a k że  w od n y  ryż  w eg etu je  w  g łęb o k o ­
śc i od 1 ’/ 2 do 5 stóp , w  w olno  p łynącój w od zie  z p o ­
k ład em  ziem n ym  g lin ia stym  lub iłow atym . Z biór tój 
roślin y  w ięcój n ieza w o d n ie  przedstaw ia trudności, n iż  
w szelk iej innój w dostępnóm  upraw ianój m iejscu ; a le  
sk orob y  p rod u k cya takow ój sow ite  za p ew n ia ła  k orzyśc i, 
to o trud m n iejsza , a z czasem  zn a la z ły b y  się sp osob y  
ułatw iające pracę.

Z w róciw szy  u w agę roln ików  na św ieżo  od k rytą  ro ­
ślin ę , m ogącą  zap ew n ić n iem a łe  korzyści p osiadaczom  
m oczar, n adm ien ię tu je s z c z e , ż e  w ob ecn ych  o k o li­
czn ościach , k ied y  d aje się  u czu w a ć w ie lk i brak k a p ita ­
łów  p rzy słu g u ją cy ch  u lep szen iom  gosp odarsk im , k ied y  
w k ła d y  na o su szen ie  m oczar, przez drenow anie i k a -  
n alizow an ie  n ie  jed en  m ajątek  o b d łu ży ć  b y  m o g ły , —  
k ied y  są n areszc ie  m iejscow ości, k tórych  z p rzy czy n  
braku od p ow ied n iego  sp adk u , o su szy ć  n ie  m ożna, w ar- 
to b y n ie  ociąga jąc  s ię  ze  sp rób ow an iem , c z y  roślina ta n ie  
da się  u  nas z korzyścią  p ie lęgn ow ać, tóm b ard ziej, ż e  
próba takow a w razie  zaw od u , ty lko na m ało  zn aczącą  
stratę w ziarn ie n araz ićb y  nas m o g ła , a kto w ie c z y  
liczn e tu  i o w d zie  rozrzucone m o c z a r y , zarosłe  m a ło  
u ży teczn ą  trzcin ą , nie sta n o w iły b y  nadal w ażnój ru b ry ­
ki dochodów  w ła śc ic ie li m oczar. t y g .  J a r.

Ceny zboża  n a  ta rg n  W rocław sk im
z  dnia 18  G rudnia 1860 r.

(zredukowane na monetę austryaeką licząc talar pruaki po 2 z ł. 6 r .)

Pszenica biała za korzec od złr. 11 c. 46; 12 c. 13; 12 c. 
98 wa. (waga od 165— 170 ff.)

Pszenica ż ó ł t a  za korzec po złr. 11 c. 6 ; 11 c. 86; 12 c.
42 wa. (waga od 165— 170 ff.)

® y to  za korzec po złr. 8 c. 26; 8 c. 53; 8 c. 80 wa. (waga od
155—165 ff.)

J ę c z m i e ń  b i a ł y  za korzec po złr. 6 c. 80; 7 c. 20; 7 c. 47
wa. (waga od 140— 145 ff.)

Jęczmień żółty za korzec po złr 6 c. 26; 7 c. 6; — c. — 
wa. (waga od 138 —145 ff.)

O w i e s  (szląski) za korzec po złr. 4 c. 26; 4 e. 50; 4 c. 53
wa. (waga od 98— 100 ff.)

O w i e s  (galicyjski) za korzec po złr. 4 c. — ; 4 e. 26; — c. — 
wa. (waga od 98— 100 ff.

drach (do gotowania) za korzec po złr. 8 c. 40; 9 c. 20 ; —
c. — wa. (waga od 198—200 ff.)



C J r o c l t  (pastewny) za korzec po złr. 7 e. 60; 8 c. 13; — c. — 
wa. (waga od 198—200 ff,)

Wyka za korzec po złr. 7 c. 30; 7 c. 80; — c. — w. a. (wa. 
ga od 198—200 ff.)

Tymoteusz za korzec po złr. 24 c. 72; 27 e. 46; 31 c. — wa. 
(waga oa 100 ff.)

Rzepak zimowy za korzee po zlr, 11 e. 33; 1-1 c. 60; 12
c. 72. wa. (waga od 100 ff.)

Rzepik ozimy za korzec po złr. 10 c. 13; 11 c. 6; — c. 
— wa, (waga od 100 ff.)

Koniczyna czerwona za korzec po złr. 53 c. — ; 60 c. — ; 
65 c. — wa. (waga od 175— 185 ff.)

Koniczyna biata za korzec po złr. 61 c. — ; 73 c. —; 84 
c, —  wa. (waga od 175 —185 ff.)

O k o w i t a  za 100 kwart a 80% Trallesa po złr. 42—43— 47 wa-

Dzisiejszy targ był znowu bardzo mało ożywiony, a co do cen, 
nic się prawie nie zmieniło. Pomimo że dowozy były bardzo mało 
znaczne, kupcy nie okazywali ochoty do kupna. O pszenicę bardzo 
mało s ię . dopytywano, wyborowe gatunki tylko z łatwością pozby- 
waao. Co do żyta panowała stagnacya, lepsze gatunki znalazły-z ła­
twością kupra. O jęczmień wcale się nie dopytywano. Ceny owsa 
ustaliły się. W  handlu grochu, bobu i wyki panowała, niejaka stag­
nacya. W  handlu rzepaku nie było żadnego ożywienia. Spekulanci 
zakupywali tylko koniczynę czerwoną w pięknych gatunkach, pośle­
dnie nie znalazły odbytu. Sprzedano znaczne partye białćj koniczyny 
po niższych cenach. Za 100 ff. oleju płacono 113/» tal., czyli (24 złr, 
20 c.j Okowita spadła cokolwiek w cenie, wypowiedziano 12,000 
kwart. Ceny cynku ustaliły się a producenci żądali więcćj jak  5 l/a 
tal. za cetnar.

Wrocław 4 grudnia. Odbył się tego dnia jarm ark na len. 
Oprócz 4000 cetnarów krajowego lnu, przywieziono len rosyjski i ho­
lenderski. Gatunki holenderskie uznano za najlepsze. Za cetnar pła­
cono od 20 do 30 tal., co uczyni na austryacką monetę (41 złr. 80 
c. do 62 złr. 70 c.) rachując 1 tal. pruski po 2 złr. 9 e.

Miasta pomerańskie Stolpe i Eugenwalde słyną z doskonałych wę­
dlin. Miasta te wysyłają rocznie nietylko do różnych części Niemiec, 
ale nawet do północnej i południowej Ameryki, do 30,000 sztuk pół- 
gąsek wędzonych.

Berlin 41 Grudnia. Z powodu za nadto wysokich cen, nie od­
było się dużo tranzakcyi. Za pszenicę płacono 70—83 tal. (146 złr. 
30 c. do 173 złr. 47 c.) Za winspel jęczmienia (czyli 25 szefli czyli 
11 korcy) ofiarowano 46 do 48 tal. (96 złr. 14 c. do 100 złr. 32 c.) 
za owies płacono 26— 29 tal. (54 złr. 34 c. do 60 złr. 61 c.), za 
190 fl. oleju 11%  tal. (24 złr. 64 o ) .  Ceny okowity ustaliły się 

Wypowiedziano 10,000 kwart. Za 10 kwart ofiarowano 20—20%  tal. 
(41 złr. 80 o. do 42 złr. 6 c.

S z c z e c i n  14 grudnia. Ceny pszenicy mało się co zmieniły, pła­
cono (za winspel czyli 25 szefli, czyli 11 korcy) 79—80%  tal. (165 
złr. 11 C. do 167 złr. 74 c.) na późniejszą odstawę na wiosnę 84 
tal. (175 złr. 56 c.). Ceny żyta ustaliły się, ofiarowano za winspel 
46 tal. (96 złr. 14 c.), na wiosnę ha mej i czerwiec 47'% taj. (99
złr. 27 c.). Za jęczmień 43 tal. za winspel (89 złr. 87 e.). Za owies
26 tal. (54 złr. 34 c.). Co do oleju ceny się nie zmieniły, ofiarowa­
no za beczkę czyli 10® cłowych 11 j j  tal. (24 zlr. 3 c.). Licząc 
tclar pruski po 2 złr. 9 c. Ceny okowity ustaliły się, płacono za
beczkę pruską zawierającą 100 kwart 2 0 ‘/ 3 tal. (42 zlr. 49 c.) na 
wiosnę 21 % tal. (44 złr. 41 e.).

P r a g a  13 Grudnia. W oły. Dzisiejszy targ był znowu do­
syć ożywionym, i sprzedano ogółem 246 sztuk rogatego bydła, 46 
cieląt, 584 skopów, 268 świń. Sprzedano 205 wołów. W aga szacun­
kowa szt iki wynosiła 800%  funtów. Cena w przecięciu za sztukę

103 złr. 22 o. wa., a za jeden funt 14 cen. Płacono za 1 funt cie­
lęciny 22—24 Centów; za 1 funt Skopowiny od 16— 17 centów; za 
1 funt wieprzowiny od 21—22 cen. Kupiono do zaprzęgu 17 sztuk, 
i płacono w przecięciu za sztukę 76 złr. 80 cen. w. a.

P e s z t  4 Grudnia. Na dzisiejszym targu sprzedano kilka tysięey 
mierzyć pszenicy na potrzebę miejscową. Kilka partyj jęczmienia w wy­
borowych gatunkach znalazły z łatwością kupca.

Za mierzycę pszenicy płacono od z łr, 4 c. 90 do 5 złr, 35
żyta
jęczmień, bial.

„ żółt. 
owsa
kukurudzy
prosa
fasoli
rzepaku

3 c. 50 
3 c. —
2 c. 20
1 c. 70
3 c. 10
2 c. 80
4 c. 50 
7 c 25

3
3
2

1
3
3
4 
7

70
30
40
75
35
15
75
75

^ W i ć d e n  15 grudnia. (Wiadomości telegraficzne.) Dzisiejszy targ  
był trochę więcej ożywiony i sprzedano ogółem 35,000 mierzyć 
na potrzeby stolicy. Pszenica w  wyborowych gatunkach podskoczyła 
o 20cent, poślednie gatunri o 10 c. Ceny żyta i owsa ustaliły się 
Co do jęczmienia i kukurudzy i ie  aaszia żadna zmiana. W  handlu 
rzepaku panowała stagnacya. Za Cetnar rafinowanego oleju płacono 
35 złr. Za gradus okowity ofiarowano 70 c. CeDy mąki podskoczyły 
o 25 c. na cetriarze.

fłalicya. W  lwowskim okręgu administracyjnym wyrobiono na 
wódkę w październiku b. r. w 219 gorzelniach 512,435 wiader za­
cieru; w tymże miesiącu r. 1859 w 266 garzelniach zat-.rto 593,211 
wiader; więc w bieżącym roku w październiku było o 50 gorzelni 
mnićj w ruchu z zacierem 80,776 wiader. W  tym samym miesiącu 
r. b. wywarzono w 175 browarach 36,824 wiader piwa, podczas gdy 
w października 1859 r. w 172 browarach wywarzono 37,906 wiader 
piwa; warzono więc w b. r. mimo 3 browarów priybyych, a o 1082 
wiader mnićj, jak  roku przeszłego.

G a l ic y a  z p o d  Z b o ro w a . W  tej chwili odbieramy od jednego 
• z naszych łaskawych korespondentów csny zboża z okolic Zborowa, 
które tu dosłownie podajemy: „Gdy się ruszyli żydkowie naszych

I okolic cokolwiek za zbożem, nie zważając na bioto dzisiaj nie zgrun- 
\ towane, ceny ' nieco się podniosły. Za żyto płacą 5 złr. 75 c ,  z i psze- 
I nicą 8 złr. 75 e., jęczmień 4 złr. 50 c., hreczka 4 złr. 40 c., owies 
L 2' zlr., groch 4 złr. 50 c. Zboże wilgotne nieco tańsze. Gdy wydatki 

J  po gorzelniach z tego rocznych knrtofii niepocieszająee, a do tego 
. gdy w wielu miejscach kartofle nie zostały wykopane, wnosić można, 
i że ceny miejscowe podniosą się.

Londyn 15 Grudnia. (Wiadomości telegraficzne.) Pszenica pod­
skoczyła o l a  owies o pół szylinga.

KURS PAPIERÓ W  PUBLICZNYCH I PIENIĘDZY
W  WALUCIE AUSTRJACKIEJ.

Kraków 21 Grudnia. żądają płacą

Banknoty polskie za 100 zł. now. . . . 328 322
Ruble obrączkowe a g i o ................................ • ■ n 110 108
T alary  pruskie za 150 z ł.  now.................. 72 70*
Srebro n o w e ................................................. . z łr. 140 138)
Półim peryały ro sy jsk ie ................................ 11 40 11 20
Napoleondory 3 0 -fr.......................................... 11 20 U  —
Dukaty holenderskie w a ż n e ....................... 6 50 6 40
Dukaty au stry ac k ie ......................................... • • w 6 60 6 50
L isty zastawne galicyjskie z kuponami . * • n 88 — 87 —
Obligacye indem, z kupon............................. • • » 66 — 65 —
Pożyczka narodowa z r. 1854 . . . . . 77 — 75 50
Akeye kolei galicyjskiej, za sz tukę. . . 153 151
Listy zastawne polskie z kuponami . . . . złp. 100 99



—  8  —

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K raków  21 Grudnia. Na dzisiejszym targu praktykowano 

w przecięciu ceny następne w wal. austryackiej :

p s z e n ic a ......................................................za mierzycę 5 92

W0 ....................................................................a a 4 ‘ 26
ję c z m ie ń ...................................................... „ „ 3-70
o w i e s ...........................................................„ „ 1-GS
ziem n iak i......................................................n „ 222
s ian o ...........................................................n ceninar 1-15
słom a  ............................................. „ „ 0 8 0

T r y e s t  11 grudnia. Ceny cukru podskoczyły znowu cokolwiek 
w zeszłym tygodniu, a targi nasze były bardzo ożywiono. Za cukier 
w proszku płacono za cetnar od 29 złr. 50 c. do 30 złr. 50 c. Za 
melis brudny w  głowach 31—33 złr. Sprzedano 2850 cetnar. cukru 
holenderskiego w proszku po 29 złr. 50 c. do 30 złr. 50 c. Z Rot­
terdamu odebrano 3500 cetnar. Zapasy okowi ty bardzo się zmniej­
szyły, płacono za wiadro 27 zlr. 25 cen.

Dom Koaiimigowy Hrnkowski. Przed świętami był 
jak  zwykle większy ruch w Domu Komissowym. — Dostawione ma­
sło z Rzeszowskiego sprzedane zostało od ręki cetnąr wiedeń. po złr. 
43 w. a. Po świętach wszakże nie mamy nadziei tak korzystnie to­
war ten umieszczać. — Zawarto kilka tranzakcyi na żyto z Jasiel­
skiego, Tarnowskiego i Bocheńskiego obwodu. Cukier z fabryki łań­
cuckiej odchodzi na cetnary pojedyncze, ale hurtownicy żądanej przez 
fabrykę ceny dawać nie chcą. Cukier ten jest w tym roku wyborny,
i świadczy o pilnym dozorze dyrektora obecnego fabryki W go Ol­
szewskiego. Dzwony stalowe sprowadzone z Anglii przez Dom Ko- 
missowy, zostały w tych dniach ku publicznćj wystawie zawieszone

w Sukiennicach, (za zezwoleniem władz miejscowych). T ł imy pu ­
bliczności oglądały je, przyczem robiono próbę ich głosu. Dom K o­
missowy olwoluje się chętnie do publicznego świadectwa co do do­
skonałości i donośności ich dźwięku, a razem i piękności odlewu. _
Cztery już z tych dzwonów sprzedano. Dwa mniejsze poszły do dćbr 
Kamienica W go Marszalkowicza w Sandeckiem. Je le ń  do dóbr J a ­
sienica Jw .o  generała hr. Załuskiego; a czwarty do Wojnicza Wgo 
Dąmbskiego, pozostałe ośm czekają ochotnych nabywców. — Dziwna 
rzecz, iż dotąd same osoby świeckie dzwony nabywają! . . . Dzisiaj 
Dom Konrssowy wysł&ł do Anglii liczne modele lemicszów 'rozm ai­
tych kształtów, przytem kosy, sierpy, rzezaki, a wkrótce spodziewa 
się otrzymać próby wszelkich narzędzi rolniczych i rzemieślniczych, 
ze wspólną firmą Karola Bielańskiego w Seheffield i Domu Komiso­
wego w Krakowie. — Współka Płocka zażądała również prób na­
rzędzi naszych. Posłano równocześnie do Anglii wędliny i szynki wy­
robu pana Armułowicza w Krakowie. — Handel zamienny ktOrego 
próbę robiómy na małe dotąd r  z miary, otworzy może kiedyś dla 
kraju źródło nieobliczonych korzyści i utoruje drogę da przemysłu 
międzynarodowego. — Dzisiaj Dom Komissowy własnym a dość sła ­
bym pozostawiony siłom i doświadczeniom, wypeinia w cichości to, 
co kiedyś kraj cały nzna dla siebie za zbawienny sposób pomnożę ia 
narodowego bogactwa.

Dom Komissowy najął kilka składów suchych i wygodnych na zbo­
że, w nadziei, iż po nowym roku producenci powierzać mu będą pro- 
dukta ku sprzedaży lub na skład ku późniejszej spekulacyi. W  tym 
celu w ysłał na prowincyą swego Komissauta pana Xawerego Jan i­
szewskiego, którego głównem zadaniem będzie obznajmi ć producen­
tów o formalnościach transportowych i o warunkach sprzedaży pro­
duktów przez dom Komissowy. — Pan Janiszewski jest również nr 0- 
ważnionym do zbierania prenumerat na „Ognisko.“

I N S E R A T Y .

TYGODNIK K A T O L I C K I , ^
Pismo poświęcone sprawom religii i kościoła 
wychodzi, począwszy od 1 kwietnia b. rokn 
w Grodzisku, w Archidyecezyi Pozn ńskićj 
w arkuszowych numerach co piątek każdego 
tygodnia, i jest do nabycia na wszystkich 
urzędach pocztowych w Prusach i w Austryi 
za cenę przedpłaty 1 talara ćwierćrocznie. — 
Tak w Prusach jak i w Austryii wszystkie 
urzędy pocztowe są upoważnione spisem pism 
przez pocztę sprowadzanych, doprzyjmowania 
zapisów i przed) łaty i przyjmują takową. — 
Z dniem 1 stycznia rozpocznie Tygodnik no­
wy rocznik, ale jak  dotąd tylko w tylu odbi 
jać się będzie egzemplarzach, ile zamówień 
dojdzie nas aż do 15 dnia pierwszego miesią­
ca w każdym kwartale; upraszam przeto o 
rychle złożenie przedpłaty dla unisnienia nie­
przyjemności nieodebrania numerów wydanych 
przed 1 późnionym z pisem. Najdogodniejszy 
dla nas sposób zapisu tak z Prus jak z A u­
stryi jest złożenie należytości na najbliższym 
urzędzie pocztowym; ponieważ w - z lako w Au­
stryi okazała >ię trudność w takiem zamawia­
niu dla braku srebrnych pieniędzy, których 
tameczne urzędy pocztowe przy zapisach Ty­
godnika wymagają; — oświadczamy, iż lubo 
z pomnożeniem nakładu i zachodu przyjmować 
będaiemy przedpłatę w papierach austryackich 
z zapisem przysyłanych f r a n c o  na ręce W y­
dawnictwa Tygodnika Katolickiego, licząc 2 
zlr. wal. austryackiej na 1 tal. pruski, zaco

pismo nasze z opłaceniem poczty zamawiają­
cych regularnie dochodzić będzie. Nakład te­
goroczny wyczerpnięty.

GRODZISK w Listopadzie 1860.
Ks. Prusinowski.

(96-1-2)

Do wynajęcia każdego czasu zwany

WIELKI DOM PAŃSKI
dom zajezdny w GORLICACH pod Nr 155 
esikiem lub częściowo

Bliższa wiadomość w „Domu Komissowym 
Krakowskim" lnb n właściciela osobiście lub 
listem frankowan. pod adresą: E. M. w G or­
licach. (95-2-3)

DOBRA MILNO, BUKOWINA i
G Ą T O W A  w obw. Złoczowskim, 2 ';.t 
mili od Tarnopola, 4 mile od Brodów 
odległe, 774 mor. gr. ornych, 130 m. 
łąk i sianożęci, wyłączne prawo propi- 
nacyi, 300 nrów osady, 2 młyny, go­
rzelnia i wołownia murowana i wielkie 
potrzebne budynki gospod. od wiosny 
1861 r. do wydzierżawienia.

Dzierżawcy zechcą się zgłosić listo­
wnie lub osobiście do właścicielki tychże 
dóbr. —  Lwów ul. Pańska dom Gablenca 
Nr. 1%  pierwsze piętro.

(93-3-5)

DOBKA
Wielka W ieś  i Swawola

w  pow iecie Olkuskim , gubernii R a ­
dom skiej o milę od K rakow a, je s t  do  

sprzedania .
(W łóka czyli 32 m orgi po rsr. 750.)

D obra te stanow ią część starostw a  
O jców , mają rozleg łości m orgów  1105 , 
w  których gruntów  do dw oru n a le ­
żących 615  m orgów  wraz z łąkam i i 
pastw iskam i.

Pańszczyzny ciągłej rocz. 1924  dni. 
„ pieszej „ 147  „

Czyńsze przynoszą „ 148 rsr.
1'ropinacya „ 30 0  „
C hęć kupna mający zg łosić  się ze ­

chce w  W arszaw ie do Wgo Bystrza- 
n ow sk iego . lub do W go  Naczelnika  
kom ory w  Szycach, a tam się o b liż­
szych w arunkach objaśni. (9 1 -3 -3)

X T n e  d e m o i s e l l e  (Porigiue- 
franęaise— enseigne le polonais, le franęais— 
Pnllemand, le piano, le chant et toutes les 
branches (Punę irstructicn distiuguće — desire 
so replacer a Cracovie on a la cempagne.

I/adresser — Kue de 1’hupital No. 399. aa 
premier. (92-3*3)

W a l e r y  W i e l o g ł o w s k i ,  R e d a k to r  odpow iedzia lny . —  N a k ła d e m  R e d a k c j i .  —  W  d ru k . CZASU. —  Rządzca, A n t o n i  R o t h e h .


